
Hr. 4(5- Rok XlŁ
C en}

We Lwowie: nutsięczaie 2 Kar., 
ja o d z ie ,ir.ą dwukrotną dostawę 
do domu dc płac. się 6C halerz;

Z przesyłką poczt w itrajn
1 moł.arci7ii: 

miejsc 2 K.5 0  h. | z 2-kr»Ł 3 « - - f c
kwart: f  K_ «jęj. ̂  |  wysya^ ( t  — h.
roczme3 0 K. — h.JP«=rtw» 3 6 U .—h.
W Niemczecfa: miesięcznic 4 Kor. 
« mnycn państwach Związku po­
cztowego m ies ię czni e  5 Koron. 
Zmiana aaresu pocztowego 4 0  hai. 
Reaakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19

- p . n  p o r a n n e .

C ■ j  c g io s a e ó .
« f i m t n i i  taiseraty) za 1 -------
petitowy lub |ego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane z. w i-isz petitowy ta i 
jego mieisce 8 0  halerzy. 
Nekrorogia za wiersz petit 6 0  hal. 
Doniesienia o Siubad zaręczynacL 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za w iem . 
Droone ogłoszenia -  wyraz 6h . 
najmniej t>o halerzy. U yrazy g~u±>- 
szem pismem liczą się podwodnie.

Ceny oddzielnych nnmerów:
Nr popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Oiobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i udbior pisma, ogłoszenia i re^ amacye 
jprasza się nadsyłać pod adresem: Adm inistracja S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów. S łow o Lwów. -  Nr. telefonu Reuakcy. 541, Administracyi 740.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .
S obola , 7 w rześnia.

Im iona: Rzym .-kat. Dziś: Reginy P — Ju tro : 
F. 16 po św. Nar N. M. P. — Gr.-i-.at. Dziś: 25. Warfto- 
tomei^. — Jutro. 26. N. 11 po Sosz. dl. 2. — Słowiańskie. 
Dziś: Domosława. — Jatro  : Kudosława.

W scnóa słońca 5'35, zachód 6‘18.
1 o c ia s r i I to le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas śradkouo-europe(sk i). uo Krakowa 8 25*,
6 40, 2-45, ■ -15, 7-05', 7 20. 11- , .2-4a* 3.45- do Rze­
szow a 4’05; do PodwołOvzysk t  20,10 45, 2T/*, 7'—, 1115; 
do Czerniowiec-lcKan: o lu , 9 20. 1 55”, i(F40, 2'51*; lo 
K ołom yi 22 5 ; do S try ja l l ‘3u do Law ocznego 730, 
2 30, 6 25; do S am bora 6 — 9‘05. 4'3o 10*51; dc Jaw oro ­
wa u'58. o '30 ; do Rawy, S okala : 6T2, 710, (11 35 każdej 
niedzieli tylko do Rawy ); do Betzcs 11'05; ao S tan is ław o­
wa: 550: do n u s ia ty n u : 62L, 215*, 11 '15; do Brzuchowic
7 21, 12-41, 278 3'45, 545, 8’34, do janow a 910, 3'35 a w 
niedzielę : rzym.-kat. święta o g. 1 35; do Szczerca i0.45 
v« .liedz. i święta rzym.-kat.; do Lubienia 2‘10 w niedz. 
i rzym Ka.. święta.

Pociągi r jspieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5 59 rano) aruuowane czarno.

Reaakcya „Słow a Polskiego" otwarta codziennie oo 
godz. 9-tej rano do 1-ej popot i o ł  6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od gouz. 1 i do 12-tej w poluanie. 
Redaktor naczeiny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

H n s e a  I  t . . M t e l u  Ossolineum  Biblioteka w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta z wyjątKiem niedziel i świąt, 
codziennie od godz. l i  do 1; muzeum w dni powszedni1 

(prócz Don.) od 9— 1 naato we wtor. i piat. od 3—5, w niedz.
1—1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godzin} 3 do 
11 i od 4—7 poołudm a codziennie prócz soboty. M uze­
um Dzieduszyckich (Teatralna 18) uo końca sierpnia 
zwiedzać możi.a tylke w dni powszednie w godzinach przed ■ 
południowych za zgłoszeniem. — Biblioteka 'tóturzy- 
cLa (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muzeum przem ysłowe otwarte w dni 
eowszedm e vprócz ronieuziałkui oa godziny?— 2,w święta 
od guaziny 16— 1 Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
21 codziennie od £ . 4 - 7 ,  w y iątker czwartków. — B iblio­
teka Pawlikowski :h ful. Trzeciego Maja 5) śrouy, sodou , 
i nieuziele od U —12. — Bibliot Polit lu—1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, pon-edz. i śn ię ta  od lu—1. Bibl. 1  Szewczenki 
(ulica CzarnieCK.eg ) 26) 2—o (prócz ńe-iz. i sw. ruskich). 
Bibl. Narodnego U -m u (Teatralna -2) we wtorki, śrouy, 
.-istki, soboty O—17 i 3—6. — Biblioteka gtr.i.iy wyzna­
niowej izrnelickiej (ul sw. Stanisława 1. 5) otwarła co­
dziennie z w datkiem piątku i soboty od g. 5 —S wieczór. 
Biblioteka pubhczn. T. S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p. i 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w nieczielę i świąia ou 10 
do 12 w poi. — Polskie Muzeum szkolne (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y s ta w y  L is ie .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjacio sztuk pięKnycn (Muzeum przemysłowe) ,padz. 
od g. 10—4. ODram w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h„ (studenci 20 ha].). — j a  e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona' w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g 10 do 2 i  wyjątkiem ponieuziałkćw. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

W y ś c ig i  c y k l i s tó w  i  m u t o n y s t ó w  o godz. 3 
popoł. na torze obok rogatki slryjskiej.

T e a t r  m ie jsk i. Dziś o g. 7*B wiecz. po raz 
40 „Wesoła wdówka", operetka w 3 akt. Fr. Lehaia z p, 
Miłowską.
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P r r ^ o ż y ła  Alina Świderska.

CMADLUOŚEI FEbEURAFlCZliE

Echa katastrofy pod Bukaczowcam i.
B ukaczow ce. (TBK.). Zabity poaczas wykoleje­

nia pociągu student nazywa się Antoni Żaczek i był 
uczniem III klasy V gimnazyum we Lwowie.

W iadom ości krakow skie.
Kraków. (Tel. pryw.). Dziś o 11 w południe 

w tu t. radzie powiarowej odbyło się zebranie członków 
Tow. Kredyt, ziem skiego okręgu K raków -Poogórze 
w sprawie utworzenia „Związku ziemian" przy finanso­
wej pom ocy Tow. kredyt, ziemsk. Prezesem  obrano 
dr. Franciszka Paszkow skiego. N astępnie delegat Tow. 
z tego okręgu dr. Stefan Skrzyński, wicepr. Rady pow. 
przedstawił projekt statutu Związku, m ającego na celu 
uazielanie ziemianom finansowej i gospodarcze] po ­
mocy.

K raków . (Tel. pryw .). Zgrom adzenie członków 
Tow . Kredyt, ziemsk. po przeprowadzonej dyskusyi co 
do utw orzenia „Związku ziem ian11 uchwaliło w zasadzie 
przystąpić do utworzenia takiego Związku z pewnemi 
zmianami w p ro jekue T ow arzystw a kredytow ego.

S zkoln ictw o p olsk ie w  K rólestw ie.

W arszaw a. (Tel. wł.) W edług doniesień dyrekto­
rów gimnazyów rządowych, prywam e szKoły polskie 
zarówno w W arszawie, jak i na rrow incyi w r. b. od­
ciągnęły im znaczną liczbę uczniów Polaków  Procent 
przyjętych Polaków  do gimnazyów rządowych w K ró­
lestwie Polskiem  nie jest większy, jak w r. 1905, co 
uznano za wynik bardzo niepomyślny, soodziewano się 
bowiem, że procent ten będzie znacznie większy.

W ybory  do D um y.

W arszaw a . (Tel. pryw.) „W arsz. Gub. W iedom." 
ogłaszają spis, znajdujących się w gub. warszawskiej fa­
bryk, zakładów przemysłowych i w arsztatów  kolejowych, 
które m ogą wybierać delegatów  robotniczych dla wzię­
cia udziału w wyborach do Dumy. Zakłady powyższe, 
zatrudniające ogółem 20 .806  robotników , mają wyprać 
po jednym delegacie z każdego zakładu.

W arszaw a. (Tel. wł.) Na ulicach ukazały się o b ­
szerne odezwy „rosyjskiej partyi socyalno-dem okraty- 
cznej“ , która wzywa wszystkich obywateli do wzięcia 
energicznego udziału w wyborach.

Z  zam ętu .
W arszaw a. (Tel. wł.) We śiodę  wieczorem do 

tram waju, idącego z Woli do M okotow a wskoczył jakiś 
banayda, rzucił się na konauKtora Brzowskiego i po­
rwał to rbę z piemądzmi. K onduktor wszakże zdołał

-pochwycić bandytę za kark. przycisnąć go do ziemi i 
w ten sposób dowieźć na ul. W olską, dopóki nie na­
potkał patrolu, w którego lęce oddał bandytę.

Ł ó a ź .  (Tel. wł.) Wczoraj zrana do hurlownego 
składu mąki T eodora Adamka przy ulicy Wólczańskiej 
1. 77 w targnęło 7 bandytów. Dwai stanęli na straży, 
a czterej weszli do kantoru i zagroziwszy obecnym tam 
pracownikom  rewolweram i, odebrali im klucze od kasy 
ogniotrw ałej, w której atoli nic nie znaleźli. W tej chwili 
wszedł sam p. Adamek, którego bandyci momentalnie 
otoczyli i zażądali pieniędzy. N apróżno tłum aczył się 
on, że me ma, napróżno go zrewidowano. Jeden z ban ­
dytów przyłożył mu rewolwer do skroni i zastrzelił. 
Adamek padł trupem na miejscu, a bandyci spokojnie 
wyszli.

Lublin . (Tel. wł.) Z powodu napaau na stacyę 
Minkowice, lubelska żandarm erya w połączeniu z policyą 
i oduziałem wojska dokonała masowych rewizyj i are 
sztowań w różnych punktach m iasta.

Aresztowano kilkunastu robotników  z fabryki W ol­
skiego i Ski, nadto Froim a i jankla braci Borensztej- 
nów, u których znaleziono 4 browningi oraz 200 sztuk 
naboi i trąbkę do sygnalizacyi, podobną do tej, jakiej 
używano przy napadzie. A resztowano również żonę 
Froim a wraz z dziećmi.

Te: samej nocy dokonano rewizyi przy ul. Z a­
moyskiej w mieszkaniu lekarza kolei nadwiślańskiej dra 
Kowalczewskiego, którego aresztow ano.

O prócz wymienionych osób aresztow ano leszcze 
pannę Julię K ratow ską oraz dwóch młodzieńców niewia­
dom ego nazwiska

Gringm ut kanebduje.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Główna rada „Związku na­

rodu rosyjskiego" zatw ierdziła kandydaturę Gringm uła 
na posła do trzec ią  Dumy.

_ u ie rć  7 ludzi od p ie ru n a .
O lkusz . (Tel. wł.) Z Sołuszowa do n o szą : Pod 

czas burzy pracujący przy koniczynie ludzie w liczDie 
8 schronili się pod kupę koniczyny, w którą w chwilę 
potem uderzył piorun. Skutki uderzenia były straszne. 
7 ludzi znaiazlo śmierć natychm iastową, a jeanego zdo­
łano przywrócić do życia.

Zjazdy m onarsze.
Frankfurt. (Tel. wł.). Petersburski korespondent 

„Frankfurter Z tg “ donosi, iż jako neutralne miejsce 
spotkania cara z królem Edw ardem  VII proponow ano 
K openhagę, jednakże car nie życzy sobie odwiedzać 
tego m iasta z powodu poprzeanicn kroków  Danii, przy­
jaznych niepokornym Finiandczykom.

Całe sDotkanie wobec tego jest wątpliwe.

Traktat rosyjsko-angieiski.
 B erlin. (Tel. wł.). „Voss. Z tg “ donosi z P eters

(Ciąg dalszy.)

— Tak, bardzo chętnie dostałabym  się na „ P a x “ 
—  przyznała z prostotą.

— Dam a na pokładzie „P ax “ —  odezwał się nie 
t>ez ironii.

— A żona p ańska? — wtrąciła .nieśm iało.
Popatrzył na nią przez chwilę.
—  Nie mam żon} —  rzekł potem  zwolna —  a 

gdybym miał nawet...
-■ T o c o ?
—  Czyby chciała...
—  Gdyby jej było wolno...
—  I czyby jej było wolno...
—  Gdyby cnciała i
Nie m óg1 pow strzym ać uśmiechu.
—  W każdym razie —  rzekł po chwili —  nadej­

dzie czas, może nawet bardzo prędko, kiedy kobiety
mogły bez żadnych trudności korzystać z naszej 

c8lugi napowietrznej.
W milczeniu szła z obok niego z pochyloną gło- 

^4- Przez główkę tę, m ieniącą się na'cudniejszemi od- 
Cleniami bogatych, złoto-rudawych włosów przelatyw ały 

K*j chwili tysiące myśii. Machinalnie wydobyła z za 
basra  ręKawiezkę i zaczęła ją naciągać zwolna. Och,

ten przeklęty konwenans! T ak  truano  słów dobrać, 
a tak wiele, tak „strasznie" wiele miałoby się do po­
wiedzenia !

Energicznym ruchem podniosła główkę i niespo­
dzianie spotkała się z jego wzrokiem. Or. obserw ow ał 
ją już od dłuższej chwili i jego myśli również tłoczyły 
się niespokojnie. Czy też dusza tej dziewczyny iest ró ­
wnie piękna, a zwłaszcza równie silna, jakby to  sądzić 
można z tej cudnej, a tak niepospolitej twarzyczki? j e ­
den cień na jej charakterze zdołał już zauważyć, to  d rże­
nie za sławą.

Brygida me ulękła się przed jego spojrzeniem . 
O wszem  popatrzyła mu w oczy śmiało, a tak głęboko, 
że mimowoli musiał przystanąć.

—  Czy pan i uż  kiedy pracow ał ciężko w swojem 
życiu ? —  zapytała, zaczerpnąwszy głęboko oddechu.

—  Owszem , pracowałem .
—  W jaki sposób ?
—  I głową i pięścią, a więc na obu dziedzinach.
—  Z m usu?
—  Gdyby naw et z m u su , to  z dobrej woii.
Chciwie łowiła brzmienie jego głosu. Był w nim

znowu ów dźwięk jedyny, który ią wówczas tak  za­
chwycił, dźwięk mocy i wiary, wiary w potęgę wyna­
lazku i mocy, które] nic oprzeć się nie zdołał P rzystą­
piła do niego bliżej

—  Widzi p a r  —  zaczęła głosem , w którym  drga­
ło całe wewnęirzne wzburzenie najczystszych głębin du 
szy —  to mię tak boli... ta  okrutna niespraw iedliw ość 
społeczna. Ja  nie mówię frazesów , proszę mi wierzyć, 
ja lakbym  chciała, taKbym m ogła, lakbym  nawet, zda 
je m się, umiała pracow ać... i nie mogęl T o kwestya 
tego głupiego ubrania —  pogardliwie przesunęła ręką 
po swej wytwornej sukni —  kto  m a perłę w pier­

ścionku, albo w branzolecie, temu już ubliża wszelka 
praca. Ale ja chcę się wyrwać z tego tłumu, muszę sie 
stam tąd wyrwać. Muszę mieć udział w tem  wyzwoie 
niu ludzkości, które wy zapowiadacie i to  w tych pierw ­
szych , najniebezpieczniejszych, w tych cudownych 
chwilach I

Oczy jej płonęły, kiedy to  mówiła. Tam ten pa­
trzył na nią, patrzył dość długo, a lej pod tem spoj­
rzeniem krew coraz to  goręcej napływała do twarzy. 
Nareszcie, nie odw racając oczu, odezwał się zwolna.

—  Każdy człowiek odczuwa to, co jest w dru- 
g.m wielkiego. Zdaje mi się, że z pani byłby dobry 
towarzysz.

P obladła nieco i cofnęła się o parę kroków.
—  Co to  znaczy, kiedy pan to  m ów i?
—  Znaczy bardzo wiele —  odparł pow ażnie —  

znaczy naw et wszystko, co może powiedzieć uczciwy 
człowiek w chwili, w Której nie rozporządza sobą swo­
bodnie i...

—  I co?...
—  I kiedy nie wie —  ciągnął dalej z wahaniem —  

Czy ta  druga osopa może sobą rozporządzać.
Uśmiechnęła się z wyrazem ulgi.
—  No, ło Bogu dzięki! Ja przynajmniej jestem 

panią swoich losów.
—  Ma pani matkę.
—  I m ogę się jej przydać, i przydam się na 

pewno,
On przypom niał sobie w tej chwili kuzynka pre- 

zydentowicza, ale nie mógł się zdobyć na to , aby o nim 
wspomnieć otw arcie. Zapytał więc tylko.

—  I nic więcej?
C. d. n.

Lwów, sobota 7 września 1907.____
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burga, iz św ieże zaw arty t r a k ta t ro sy jsko -ang ie lsk i, 
wbrew pogłoskom , n ie  z a w ie ra  żadnych ta jnych  p u n k ­
tó w  i zaraz po ostatecznem  rat) hkowaniu b idzie w ca ­
łości ogłoszony.

Co tylko ukończone pertraktacye nie szty zupeł­
nie gładko, owszem różnice zdań, zwłaszcza na punkcie 
ustalenia neutralnej strefy w Azyi były bardzo znaczne, 
udato się je jednak pogodzić.

Strajk w  A ntw erpii.
A n tw erp ia . (TBK.). W czoraj rozpoczęto tu pracę 

na wszystkich okrętach przy pom ocy obcych robotni­
ków w licznie 3500 .

Wypadki w  Maroku.
Madryt. (Tel. wł.). Jedna z tutejszych miarodaj" 

nych osobistości UDOważniła zastępcę dziennika „Berli- 
ner Tagebl." do oświadczenia, iż Hiszpania, sto sow n ie  
do  traktatu w  A lgeciras, będzie brała udział jedynie  
w organizacyi policyi i będzie się  starała pow strzy­
mać Francyę od w szelk ich  dalej idących kroków , 
aby uniknąć j*fo\ny, która m usi stać się  grobem  n ie­
naruszalności M aroka.

H iszpańscy kom endanci otrzym ali instrukcyę  
w edług której mają unikać oezcelow ych  pochodów  
i rek on esan sów , k tóre drażnią tylko fanatycznych  
Arabów.

Tanger. (Tel. w ł.). Sułtan Mulej Hafid w y sto ­
sow ał do w szystk ich  urzędów celnych w  Maroku 
w ezw an ie , aby mu wydały pobrane przez nie p ie­
niądze.

Madryt. (Tel. wł.). Rada m inistrów  uchwaliła  
zw ołać hiszpańskich oficerów  w  Algeciras, celem  
przeprow adzenia reform y policyi.

T an ger. (Tel. wł.). H iszpania zgodziła się  na 
wprow adzenie sądów , k tóreby przeprow adzały krótko  
p ostępow anie dow od ow e.

Berlin. (Tel. wł.). Rząd niemiecki został o fic ja l­
nie zawiadomiony, że Francya i H iszpania zam ierzają  
utw orzyć policyę z łożon ą  z Francuzów  i H iszpanów .

Londyn. (TBK.). „M orningpost" donosi z Casa­
blanki, że miejscowość M azagan obsadzili Francuzi. Ce­
lem wzmocnienia garnizonu w M azagan wysiano tam 
wojska z Casablanki.

Zbrodnicza ręka
Berlin. (Tel. wł.). Śledztw o w celu wykrycia 

sprawcy rozbicia się pociągu pod S traussberg, zw róco­
ne głownie w kierunku podejrzanych w ych ow ank ów  
domu pracy nie dało dotycnczas żadnego wyniku.

Jeden z podróżnych, znajdujących się  w  pocią­
gu, bankier z Królewca zg inął bez w ieści. Przy­
puszczają. iż dostał rozstroju n erw ow ego  i błąka się  
dotychczas w  okolicznych lasach.

Przeciw  Hindusom.
Now y Jo rk . (TBK.). W  Belingham, w Stanie 

nowojorskim, m otioch złożony z 5000  przeszło ludzi 
wpadł do faDryki, powywalał wszystkie drzwi do mie­
szkań i obił kilkunastu Hindusów, a w iększą część 
ich wypędził poza granice Kolumbii angielskiej. P rzy­
czyną napadu była nienawiść rasow a przeciw Hindusom, 
których przyjęto do fabryki w miejsce robotników  bia­
łych. W skutek tych wykroczeń pow ołano przeszło 00 
ludzi do pełnienia służby bezpieczeństwa. Hindusi po ­
mimo tego, że zapew niono im bezpieczeństwo, nie chcą 
oozostać w fabryce z obawy przed dalszemi zaburze­
niami.

Nowy Jo rk  (Tel. wł.). W B ellingham  przysz ło  
k rw a w eg o  s ta rc ia  m iędzy ro b o tn ik a m i h indusk im i 
a b iałym i. M n ó stw o  oso b  zab itycn .

W iedeń . (TBK.). „Pol. C orr." donosi: Bawiący
w Wiedniu od kilku dni prezydeni gabineiu serbskiego 
Pasicz wyjechał do Semmeringu w odwiedziny uo br. 
Aehrenthala. Dziś będzie n3 śniadaniu, a powróci do 
Wiednia dziś wieczorem. Jutro wyjeżdża z powroiem  
do Beigradu.

G ro d n o . (Tel. wł.). W Nowym dw orze gub. g ro­
dzieńskiej powiesił się Ldward Milkowski eks ksiądz, 
znany ze swego głośnego zatargu z władzą duchowną, 
b. redaktor „P ro testu"

M arienbad . (TBK.). Król Edward wyiechał stąd 
wczoraj specyainym pociągiem  dworskim via Calais do 
Londynu

K o penhaga . (TBK.). Carow a wdowa przybyła tu 
wczoraj o goaz. 2 po południu na jachcie „G w iazda 
po larna". O  godz. 2 '3 0  przybyła królow a angielska na 
jachcie „V ic to ria“. O bie zam ieszkały na zamku Ama- 
lienborg.

R u s i i i i  p r z e d  s ą d e m  w j e d e u s k i m .

W ieaeń. (Tel. wjfc) W czoraj popołudniu zam knięto 
postępow anie dow odow e. Przedpołudniem  prokurator 
zmodyfikował w niektórych punktach oskarżenie, a cał­
kowicie odstąpił od oskarżenia co oo podsądnych : Na- 
zaruka, Smulki, K rysow atego, Kokowskiego, Korytow- 
skiego i Hałuszczynskiego.

Przedpołudniem  odczytano również rozm aite akta 
i protokoły O d czasu do czasu obrońcy dr. Rode i dr. 
Joachim  robili niesmaczne dowcipy, czem wywoływali 
widoczny w stręt w członkach trybunału. Fen efekt do­
wcipów poronionych nie wpłynie zapewne dodatnio na 
powodzenie miodych obrońców , bo takich obrońcow , 
którzy gubią swych klientów, interesenci będą w przy­
szłości starannie unikali.

Gdy prokurator odstąpił od ęskerźestii 6 powyżej 
wymienionych podsądnych, n -ijc i.m .usl sędziowfo powsta

li, nakryli .g łow y beretam i, a przewodniczący trybunału 
ogłosił w yrek, uwalniający 6 podsądnych. Po odczyta­
niu wyroku dr. Wach zawiadomi! uwolnionych, że mogą 
się natychm iast oddalić. Pięciu uwolnionych okaz) walo 
zadowolenie, tyiko ;eden Nazaruk miał minę bardzo 
zm artwioną. W ciągu 5 dni ten prawnik -i-go roku, 
ogrom nie wygadany młodzieniec, i trzeba przyznać, bar­
dzo inteligentny i bardzo chytry, pilnie się przygotowy 
wal do olbrzymiej mowy. Robił ciągle notatki, w ido­
cznie lubi się popisywać wymową i żal mu było opu­
ścić tak wspaniałą sposobność wygłoszenia wielkiej ora- 
c )i w sali sądu karnego wiedeńskiego. Tym czasem  pro­
kurator popsuł mu ową przyjemność i p. Jozef Nazaruk 
musiał schować notatki do kieszeni a popołudniu sie­
dział już nie na ławie oskarżonych, lecz jako widz. „Ha- 
beant sua fata libelli".

Popołudniu scenerya już się zupełnie zmieniła. 
C orpora delicti, jak : podarta toga, sieKiera, kastet sp rę­
żynowy p. Rachińskiego i inne, były znowu zapakow ane 
w papier i jako pakiet leżały u stop  trybunału, gotow e 
do odesłania.

Podsądnych, których zostało 10 razem z drem 
Baczyńskim, siedzą teraz tylko w dwóch rzędach. Stół 
stenografów' podsunięto pod stół proKuratora i obroń­
ców. W audytoryum  widzi poseł Petrycki i prof. dr. 
Chlamtacz, w tylnych rzędach widnieją tw arze kilku żan­
darm ów  gwardyi zamkowej

P rokurato r oświadcza następnie, że prokuratorya 
państw a we Lwow.e przysłała zawiadom ienie, iż akt 
oskarżenia opracowali urzędnicy tejże prokuratoryi.

N astępnie przewodniczący, dr. Wach, zam knał po­
siedzenie dowodowe i udzielił głosu prokuratorowi.

P rokurato r mówił przez 7 kw adransów , mówił 
barazo  rozumnie, spokojnie, ale z nieubłaganą ścisło­
ścią. Zaprzeczył, jakoby polscy profesorow ie uniwersy­
tetu prowokowali młodzież ruską, zaprzeczył, jakoby 
wogóle Polacy tak drażnili Rusinów, że ci zapłonęli od 
ruchoweni oburzeniem . To oburzenie zrobili obrońcy, 
zwłaszcza mtodzi obrońcy teatralnym i efektami.

Poaniósł też prokurator brak odwagi u oskarżo­
nych, którzy wzięli udział w napadzie, lecz nie mieli 
odwagi ani później, ani teraz, podczas rozpraw y, przy­
znać się do winy. Następnie prokurator scharakteryzo­
wał winę poszczególnych oskarzonycn. Szczególnie ob­
ciążeni są Ciapka, B ładki, Lewicki, Rachiński i Baczyń­
ski. Każdy z oskarżonych czerwieniał i był mocno zmie­
szany, gdy prokurator mówił o jego winie i o faktach, 
które go obciążają. P rokurator oświadczył, że di. Ba­
czyński sam się obciążył, o czem on sam , jako pra­
wnik, powinien wiedzieć najlepiei.

W iedeń. (Tel. wł.) Dr. Rode mówił wczoraj wie­
czorem bardzo słabo. W swojem ph id o y er ukazał się 
dr. Rode zwyczajnym tylko krzykaczem  o miernej inte- 
ligencyi. W mowie swojej sypał w prost oszczerstwam i 
i kalumniami na Polaków , na Galicyę na Kolo polskie, 
tak, że przewodniczący dr. Wach widział się zm uszo­
nym przywoływać go do porządku. Winę całą zwalił 
Rode na zbiegłego K ratta. Porów nał go z dawniejszymi 
potskimi em igrantam i, którzy wszędzie wnosili zarzewie 
rewoiucyi, mimo, że w spółrodacy ich w swoim kraju 
inne narodow ości uciskali. Płaskimi, niesmacznymi żar­
tami stara się upiększyć oskarżonych, których określa 
jako „g łup 'ch“ młodzieńców, oskarżonego dra Baczyń­
skiego zaś nazywa „nałogowym telegrafistą" i „Rusi­
nem — salonow cem ".

Nie zawahał się dr. Rode w niesmacznych swoich 
aowcipach posunąć do tego stopnia, że poważył się 
twierdzić, jakoby na rozkaz Koła polskiego zastrzelono 
m asowo chłopów ruskich, że skutkiem tego powstało 
wrzenie w iród ruskich chłopów i ruskich studentów. 
Z ianiem  dra Rodego ekscesy na uniwersytecie nie były 
tak straszne, gdyż zniszczenie portretu ekscelencyi P ię­
taka nie jest jeszcze u ielkiem nieszczęściem.

Po półgodzinnej przerwie zabrał glos adw. dr. 
K o s .  Mowa jego z począU u spokojna i rzeczowa, sta ­
ła się z chwilą, kiedy przeszedł do wyjaśnienia położę 
nia Rusinów w Galicyi, jota w jotę podobna do innych 
mów ruskich posłów. Więc skarżył się dr. Kos na ucisk 

(•Rusinów przez Polaków , skarżył się na brak szkół ru ­
skich w kra,!., na sztucznie stw orzoną niekulturalność 
Rusinów, aby icli można jeszcze bardziej uciskać i na 
nLposzanow anie ustaw przez polskich urzędników, k tó ­
rzy Rusinów gnębią i w ten sposób powodują m asową 
em igracyę Rusinów z kraju. D i. Kos powołuje się na 
zdanie „żelaznego kanclerza" Bism arka, który Polaków  
nazwał narodem  najbardziej reakcyjnym, oraz cytuje 
obelgi pism niemieckich przeciw Polakom . To prześla­
dowanie Rusinów przez Polaków  zmusiło młodzież ru­
ską do dem onstracyi. Polacy —  jak pow iada dr. K os—  
chcą zawładnąć rządam i w państwie.

Te, więcej niż przesadzone, bo nieprawdziwe 
enuncyacye dra Kosa nawet sędziów wprawiły w dobry 
hum or i zmusiły do śmiechu.

D r. Weinfeld, iako zastępca poszkodow anego skar­
bu państw a i uniwersytetu wnosi o przyznanie skarbo 
wi odszkodow ania za zniszczone urządzenie i portrety 
kwoty wyżej 9000  kor. O  winie oskarżonych jest prze­
konany. W ywodzi przytem , że proces ten nie jest proce­
sem politycznym, bo i oskarżeni nie są zbrodniarzam i 
politycznymi, ale chłopcami, z których jeden składa Winę 
na drugiego. N adto oskarżeni nie nneii wyraźnego celu 
w urządzeniu oorby, skoro nie mogli przypuszczać, 
i nawet nie przypuszczali, że im atrykulacva się nie od 
będzie i skoro  w rzeczywistości sami się i.natrykulo- 
wali. N adto me mieli oni powodu urządzać takiej bor- 
by i pomylili się w adresie. Powodem  nie mogły być 
obowiązujące ustawy, których trafne stosow anie uznały 
najwyższe sądy, ani rzeKorne stykany profesorów , któ 
re okazały się klaruliyyemi. Zw raca się wreszcie zjadli­

wie przeciw obrońcy Rodernu, k !óry mówił niestw orzo­
ne rzeczy o stosunkach galicyjskich i postępow-aniu 
władz, a zwłaszcza, o rzekomych owych tendencyach 
polskich partyi narodowych. Z tą sarną nieznajomością 
rzeczy m ógłby dr. Rode mówić o tendencyach, g łoszo­
nych przez p. Hruszewskiego.

Niech jednak będzie spokojny. I Polacy i Rusini 
załatw ią sw oje sprawy polityczne nie w sądzie i me 
przy asystencyi ara  Rodego. Wskazuje dr. Weinfeld na 
to, że spraw a ta jest robiona wediug modły rosyjskiej, 
co przyznali już sami obrońcy, zatem należy baczyć na 
doniosłość transplantow ania na grunt Galicyi takich ro ­
syjskich sadzonek.

O br. dr. J o a c h i m  rozpoczyna od napadu na 
Polaków . Cieszy się, że proces ten znajdzie wszędzie 
ro  głośne echo i rzad z tego powodu będzie zmuszony 
do sanacyi galicyjskich stosunków. O pow iada o  s tra ­
sznych prześladow aniach Rusinów w dawnej Rzpitej, 
gdzie „młodym dziewczętom ruskim ścinano głowy, gdy 
swoich dziewiczych ciał me chciały oddać na pastwę 
lubieżnych szlachciców ". * Rusini nie mają w Galicyi ani 
jednej szkoły realnej, ani jednego seminaryum nauczy­
cielskiego, młodzież ruska musi w szkole słuchać obelg, 
a nawet na uniwersytecie prześladuje się ją i karze na 
podstaw ie zarządzeń policyjnych. Ruski lud wiejski wy­
zyskuje się haniebnie i rujnuje ekonom icznie. Ekscesy 
na uniwers>tetach austryackicn są, zdaniem dra Joachi­
ma rzeczą zw ycza jną: w Krakowie polscy studenci
urządzili bójki, na lwowskiej politechnice polscy studenci 
obili rek tora kaloszam i. Na uniwersytecie lwowskim 
polska miodzież łączy się z poncyą przeciwko Ru­
sinom.

P o tern wszystkiem ośw iadcza dr. Joachim , że 
oskarżeni są niewinni.

(Spraw ozdanie Biura korespondencyjnego).

N atom iast — zaznacza dalej dr. Joachim w swym 
wniosku —  w protokole naocznych oględzin i w p ro to ­
kole oszacowań, że niema mowy o uszkodzeniu p o rtre ­
tu. Dalej dom aga się dr. Joachim , by prot. Kolessa 
i redaktor W iczerowski, b) li przesłuchani dla stw ier­
dzenia, że biust cesarza nie został uszkodzony wśród 
zaburzeń d. 23  stycznia, lecz w kilka dni potem . W koń­
cu proponuje dr. Joachim odczytanie licznych interpela- 
cyj ze stenograficznych protokołów  Izby posłow , które 
mają unaocznić drogi, iakiemi postępują Polacy wobec 
tych, którzy nie uprawiają polityki przyjemnej dla 
Polaków

Dr. K o s  staw ia wniosek o odczytanie szeregu a r­
tykułów pióra posła Dniestrzańskiego, o raz licznych ak­
tów o strajku głodowym , na dowód, że faktycznie Dez- 
pieczeństwo publiczne byłoby zagrożone, gdyby rozpra­
wa odbyć się miała przed trybunałem  polśkim. Z tego 
powodu także najwyższy trybunał w ydelegow ał sąd wie­
deński.

Przew . • Przykro mi, że panow ie wcześniej nie 
przedłożyli mi tych wszystkich wniosków. Badanie ich 
znowu trw ać będzie całą godzinę.

O br. dr. R o d e :  Stawiam wniosek, aby odczyta­
no nazwiska tych rektorów , których portrety  porozcina­
no, aby przez odczytanie tych nazwisk, te  świeczniKi 
wiedzy zyskały na popularności. (W esołość na sali).

P r o k . : Nie m ogę pow strzym ać się od wyrażenia 
m ego zdziwienia, że obrona z przedłożeniem  tych ob ­
szernych wniosków czekała aż do ostatniej chwili, jak­
kolwiek wie, że dziś postępow anie dow odow e ma być 
zam knięte. T ego nie można nazwać lojainem prow adze­
niem obrony i pozostaw iam  ocenę takiego postępow a­
nia czynnikom kom petentnym . „In m erito" nie mogę 
natychm iast zająć stanow iska względem tak obszernych 
wniosków i proszę o  przerwanie rozpraw y, o raz dostar­
czenie mi zapisków sekretarza, abym  mógł poczynić so ­
bie uwagi.

Co się tyczy ostatn iego wniosku dr Rodego, to  
proszę o rozważenie, czy nie należy mu udzielić na­
gany.

Dr J o a c h i m :  Spełniamy swój obow iązek i nie 
dam y się nikomu ani w sali, ani poza mą atakow ać.

Przewodniczący przerywa rozpraw ę na diuższy
czas.

P o  pauzie przewodniczący przedewszystkiem  ogia- 
sza uchwałę trybunału, udzielenia obrońcy, dr. Rodetnu, 
nagany, na podstawie § 136 procedury karnej, z pow o­
du ponow nego obrażenia osób nieobecnyce.

N astępnie zabiera głos prokurator, celem zajęcia 
stanow iska, względem poszczególnych wniosków obrony.

W ieaeń . (TBK.) P rokurato r oświadczył, że cofa 
oskarżenie o ciężkie obrażenie ciała przeciw wszystknn 
oskarżonym , z wyjątkiem ściganego listem gończym, 
K ratta. Przeciw oskarżonem u dr. Baczyńskiemu podtrzy­
muje prokurator tylko oskarżenie z § 305 ; w zupełno­
ści zaś cofa oskarżenie przeciw Haluscczyńskiemu, K o­
kowskiemu, Korytowskiemu, Krysowalem u, N azarukow i 
i Smulce ; trybunał ogłosił natycnm iast uwolnienie tych 
sześciu.

W iedeń. (TBK.) P o  przerwie przewodniczący og ło ­
sił. że trybunał odrzucił wszystKie uczynione przez 
obrońców  wnioski, również wniosek co do Odczytania 
wniesionych przez posłów ruskich w parlam encie austry- 
ackim interpelacyj, ponieważ przez odczytanie ich p ro­
ces nabrałby marki politycznej, k tóra mu nie przysłu 
guje, oraz dlatego, że polityczne stosunki, o ile stoją 
w związku z procesem , dostatecznie zostały omówione.

N astępnie przewodniczący odczytał list naaesiany 
przez p rcieso ra uniwersytetu lwowskiego dra E. Duni 
kowskiego. (List ten był już drukowany w „Słowie pul- 
skiern" i w pismach wiedeński :h).

D alej, przewodniczący z protokołu oszacowama 
stwierdził, że ca.a szkoda w obrazach, meblach i t- 1.
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wynosi 14.645 kor., z tego 12,332 k. wypada za 20 
uszkodzonych portre tów . Z kolei odczytano szereg aktów, 
poczem przewodniczący ogłosi! poste.powan,e dow odow e 
za uKOńczone

Następnie zabrał głos p r o k u r a t o r  i z całą 
stanowczością zaprotestow ał przeciw kilkakrotnie w ciągu 
rozprawy podnoszonym  insynuacyom, jakoby akt oskar­
żenia skreślony został na podstaw ie fałszywych informa- 
cyj, lub miormacy; niesprawdzone ch, albo jakoby akt 
ten wygotowali polscy protesorow ie uniwersytetu lwow­
skiego. a lwowska, a względnie wiedeńska prokuratorya 
tylko go podpisała. O św iadcza, źe oskarżenie nosi Dod- 
pisy prokuratoryi lwowskiej, a nie podpisy profesorów  
uniwersytetu lwowskiego i że proKuratorya nie potrze­
buje zasięgać informacyj u profesorów  uniwersytetu.

O skarżenie wniesiono na podstaw ie tego materyału 
obw iniającego, jakiego prokuratoryi dostarczono ze 
stro ry  władz śledczych, przyczem wskazać naieży, iż 
wskutek przydzielenia te; spiaw y sądowi tutejszem u, 
oskarżenie to  było badane przez władze wyższe

P rokurator stw ierdza dzisiaj zmieniony stan rze­
czy, Przesunięcie to  polega na tern, że oskarżeni, k tó ­
rzy w śledztwie odmawiali zeznań, albo złożonym ze­
znaniom później zaprzeczyli, mieli sposobaość wzajemnie 
się odciążyć. D aisze przesunięcie polega na tern, że ze 
strony obrony zawezwano podczas rozpraw y szereg 
świadków odwodow ych, o których przy wnoszeniu oskar­
żenia nic nie wiedziano, Dalsze przesunięcie polega na 
tern, że dowody, jakie przytoczone zostały przez proku- 
ratoryę, oskarżenie we wielu wypadkach nie popiera. 
W końcu dalsze przesunięcie oskarżenia polega na tern, 
ze na podstaw ie zeznań powołanych świadków i rzeczo­
znawców, co do zbadania ciężkiego uszkodzenia ciała, 
to spraw a ta ma być kwalifikowaną, jako spełniona 
w sposób podstępny.

T o rozszerzenie oskarżenia jest tylko platonicznem, 
ponieważ niestety główny spraw ca nie stoi przea trybu­
nałem. N astępnie prokurator w myśl tvch wywodów 
zmienił oskarżenie i uwolnił od oskarżenia sześciu obw i­
nionych

N a tern rozpraw ę odroczono.
N a popołudniowej ro /p raw ie  zabrał głos prokura 

to r i ośw iadczył. Właśnie w drodze urzędowej zawia 
domila mnie telefonicznie prokuratorya lwowska, że akt 
oskarżenia zredagow any został przez urzędników proku 
ratoryi lwowskiej.

N astąpiły przemówienia.
Pierwszy zabrał głos p rokurator dr. L u x. Prze- 

dewszystkiem wskazał na to , że pizy pcwnem ograni­
czeniu osobistem , rozpraw a mogła być zakończoną juz 
przed 24 godzinami. „Nie przeczę —  rzekł —  że idzie 
tu o spraw ę pow ażną; tem samem oceniam  jej donio­
słość i nie zaprzeczam , źe proces ma tło polityczne, 
ale również podnieść mLSzę, że nie można zepchnąć go 
zupełnie na tory  pnlityczne i czynić ubw miony cli wol­
nymi od kary. Należy podkreślić, iż podczas procesu 
woiność słowi w całej pełni była p rzestrzeganą".

Połitycznem  tłem procesu jest walka narodow o­
ściowa ; podczas niej popełniono wykroczenia, za k tó ­
rych następstw a odpow iadać mają oskarżeni. Mimo to 
nie naieży m ieszać procesu tego z procesem  politycznym 
sam ym  przez się. O  prześladow aniu poFtycznem nie 
m oże być mowy, chociaż chodzi o szereg występków, 
powstałych z m otywów idealnych, które jednak z pe­
wnością nie są w stanie wykluczyć kary godności. Jeśli 
obrona przy zastosow aniu wszelkich wykwitów czytania, 
w proś, z teatralnym  patosem  i przy zastosowaniu po- 
Jziw ienia godnych głosów , usiłowała aż do powodów 
wykluczyć karygodność, to  ia stoję na swein przeciwnem 
stanowisKu.

W zburzenie i rozdrażnienie, które mogłoby po ­
pchnąć m łodzież do ekscesów, datuje się od niedawna 
i pow stało tu na sali, ale nie * na ławie oskarżonych, 
lecz przy stole obrońców  i znalazło wyraz w nadzwy­
czajnym tem peram encie pierw szego obrońcy, a w m o­
żliwie krótkim czasie udziel.ło się obu jego starszym  
Kolegom przy stole obrońców . Nie jest ono jednak 
prawdziwe, lecz przypom ina silnie sceny oburzenia 
w rozm aitycn sztukach teatralnych. Dowodzi tego rów ­
nież stanow isko danych oskarżonych, kiórzy o poao- 
bnem oburzeniu nie twierdzili. Również żądania, o ja 
kie tu chodziło, są całkiem nieznaczne, mianowicie obok 
iorm ułj w języku polskim, miałaby być odczytana 
również form uła w języku ruskim. Rektor przychylnie 
zachow yw ał się wobec projektu. Szereg profesorów  
oświadczył się za form ułą uwzględniającą życzenia Ru­
sinów. Ponieważ z tego wzgiędu nie było powodu do 
wzburzenia, musiał być Inny powód w ynaleziony; miała 
to  być właśnie rzekom a Drowokacya dr. W iniarza, k tó ­
ry jednakże logicznie uaow oanił, że on, który pragnął 
zaprowadzić spokój, przecież me m ógł rozpoczynać 
obelgą, zupełnie r.,'e um otyw ow aną. Podstępny zamach 
na dr. W imarza musi być ostrzej potępiony, aniżeli 
aniżeli wandalskie spustoszenie na uniwersytecie lwow­
skim.

N astępnie uzasadniał prokurator, że chodzi tu 
0 zbrodnię społeczną, o  s p is e k ; za tern przemawia 
zgrom adzenie przewstępne, zebranie się całej masy stu ­
dentów, na k tó re: czele stały  skraine żywioły, podział
r®l. okrzyki komendy, budowanie barykad, k tóre miały 
cnronić niszczycieli przed niespodziankam i. D o dow o­
dów. że chodziło o spisek należy list Kasandry, za­
d a rta  w nim pogróżka, że popłynie krew, spełniła się
l -i. którzy współdziałali przy tworzeniu barykad, c ią ­
gnęli ławki, brali tem sam em  bezpośredni udział w pe- 
wnem wykonaniu zbrodni, na tych spada ta sam a od ­
powiedzialność, co na głównego inicyatora.

Następnie prokurator omawia! czynność poszcze­
gólnych oskarżonych i kończył w te  słow a: Wy pano­

wie sędziowie macie wydać w yrok, który daleko po za 
granicami Galicyi oczekiwany jest z naprężeniem, ocze­
kiwany jest z pelnem zauraniem.

Panowie sędziowie przez wyraźne zajęcie stano­
wiska w swym wyroku wyraźcie, że władze państwowe 
nie m ogą ustąpić przed terorystycznym i zainacnarn1 
m łodocianych głów, które podjęły się przeprow adzenia 
narodowych żądań, że ustawa, wobec której wszyscy 
obyw atele ą:j równi, chroni także narodow ości, aby po­
kój, który przez długi czas był zagrożony, został nadal 
utrzymany. W yraźcie w końcu, że wykroczenia u takich 
rozm iarach, jak w tym wypadku, nie mogą pozostać 
bez kary, chociażby one nie wyniKaly >z żadnej po tę­
pienia godnej myśli.

Z astępca galicyjskiej prokuratoryi skarbu dr. 
W e i n t e l d  ośw iadcza, że również on nie może uznać 
tego procesu z a ^ o lity c z n y , gayż do politycznej zbrodni 
należy cały mężczyzna, który czyn swój wyznaje i wie 
co czyni, wie, co go do tego  skłoniło, który również 
gotów  jest największe ponosić oiiary. Tym czasem  tu 
słyszeliśm y, że z wszystkich oskarżonych tylko trzech
złożyło przyznanie się, podczas gdy inni albo wogóle
wszystkiemu przeczyli, albo winę zwalali na trzecie 
o soby ; jednem słowem tak się zachowywali, jak młodzi 
ludzie na pierwszych latach uniwersytetu albo jeszcze
niżej. O skarżeni sami nie Wiedzieli, czego pragną do­
konać sw ą dem onstracyą.

N astępnie dr. Weinfeld przeszedł do rozpatrzenia 
Dowodów, kłóre doprowadziły do tych wykroczeń i po­
wiedział, że ani rzeitom e prześladow ania ruskich stu­
dentów  nie mogły być pow odem , ani też nieprzychyl- 
ność profesorów . Napad na dr. W iniarza nie zosta ł 
wyjaśniony ani przez proces, ani przez plaidoyer pro­
kuratora.

Mówca uzasadniał następnie zapatrywanie, że we­
dług usiaw należy uważać uniwersytety za zakłady pań­
stwowe. Udowadniał to  na podstaw ie dotyczących uni­
w ersytetu lwowskiego dokum entów i dekretów , z k tó ­
rych wynika, że skaib Daństwa uprawniony jest do żą­
dania w ynagrodzenia szkód, wyrządzonych na uniw ersy­
tecie. Aby uczynić ustępstw o dla obrony i uniknąć 
drogi praw a cywilnego dla ustalenia wysokości szkody 
reaukuje zastępca skarbu państw a żąaanie zwrotu szkód 
na kwotę 9 .306 koron. Jeżeli bowiem portrety mają 
być uważane za podarunek lub przedm iot, zostający ie- 
dynie w przecnowaniu uniwersytetu, a nie jako własność 
państw a, żąda dla uniwersytetu odszkodow ania w kw o­
cie 6 .093  kor. i z tego powodu dla ostrożności przed­
łożył legitym acyę uniwersytetu. Reszty do łącznej su­
my 9306 kor żąda jako bezpośredniego odszttodowam a 
dia skarbu państw a. W końcu wskazuje mówca na po­
wody wydania K ratta, wymienione przez w ładze rosyi- 
skie, wskazuje na pogróżki i na to , że z  radykalnej 
strony grozą rosyjskim i środkam i, aby żądaniom  rady­
kalnych skrajnych żywiołów nadać większy nacisk, dla­
tego widzi się zmuszony wskazać na niebezpieczeństwa 
te przy osądzaniu dotyczącego wypadku,

(Dokończenie spraw ozdania w num erze popołu­
dniowym).

W iedeń . (Tek wł.) „N. Fr. P resse" zamieściła 
wczoraj popołudniu następujące oświadczenie posła prof. 
dr. D niestrzańskiego : Szanowna Redakcyo ! P roszę o
natycnm iasiow e ogłoszenie w szanownym dzienniku na­
stępującego oświadczenia : „W wydaniu porannem  „N .
Fr. P ressy  z 4 bm., w spraw ozdaniu z ruskiego proce­
su, znaiduje się następujący ustęp Dr. Weinfeld zapy­
tuje : P ragnę pana oskarżonego zapytać, czy mu jest 
w iadome, że obecnie ruski poseł i prof. DniestrzańsK,. 
we wszystkicn dziennikach pisał, że naiód ruski, spe- 
cyalnie partya ruska, zgadza się z temi dem onstracyam i 
o  tyle, źe ubolewa, iż ruscy studenci nie mieli w tedy 
przy sobie bomby i źe dem oristracye w przyszłości 
p rzybiorą większy — poważniejszy charak ter" .

T o twierdzenie polega na błędzie, gdyż przy roz­
prawie, przy której byłem osobiście obecny w tem m iej­
scu nie była mowa o mnie ale o pośle do Rady pań­
stw a Budzynowskirn i jest prawie niemożliwe, by dr. 
Weinfeld, który czytuje dokładnie polsKie dzienniki, 
a zwłaszcza „Słow o polskie", mógł podobną rzecz 
o mnie powiedzieć. Podp. dr Stanisław  Dniestrzański, 
prof. uniw. we Lwowie.

W iedeń . (Tel, wł.) Student uniwersytetu Kozie- 
radzki posłał adw okatow i dr. Rodemu dwóch oficerów' 
artyleryi, którzy Rodego w jego imieniu wyzw ali. P o ­
jedynek ma się o Jbyć  już dziś.

n a d e s ł a n e .
Za rubrykę tę Redakcya uie odpowiada.

N A M A R G I N E S I E.

P i ESN d e s z c z o w a .
1 ,ecą kropie jasne, święte 
Nieprzerwa-iym, cichym spadkiem — 
Nt powieki bóiem zwarte 
Lecą kropie ciche, święte...

I na usta zaciśnięte 
Wykrzywione gurzknn smutkiem — 
Nieprzerwanym dżiiżtni htosnyra 
Kryształowe łzy spadają.

i r a  czoło żar?m tclmące 
Miłosierne krople lecą —
Lc-cą wielkie, jasne, święte 
Nieprzerwanym, cichym spadkiem

BARBAR4 ZANÓWNA.
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U w ag a . Pochm urno uilkakrom ie deszcz.

W ie d e ń . (TBK.) Przepowieunia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na d z iś :

W Gal.cyi w schodniej: Przeważnie pochm urno ,
mierne wiatry, tem peratura wyższa zmiennie., powoli 
lepiej.

W Galicyi zachodniei: Pochmurno, słabe Wiatry, 
dość ciepło, zmiennie, powoli wypogadza się.

-t- Z k ra jo w e j Rady szko lne j. Rada skolna krajowa 
przeniosła Kazimierza Reitera naucz. kier. 6 kl. szk. 
męsk. w Zaieszczykacn, na równorzędną posadę do
5-kl. szk. męsk. w Skałacie; Stanisława Bieniowskiego, 
naucz. kier. w Skałacie, na rów norzędną po»adę do
6-kl. szk. męsk. w Zeleszczykach; Jana Dom iszewskie- 
go, naucz. kier. 5-kl. szk. męsk. w Husiatynie, na ró ­
wnorzędną posadę do 6-kl szk. męsk. w Bóbrce; Da 
miana Chom iaka, naucz. kier. 5-kl. szk. rr.ęsK. w B r e ­
zowie, na rów norzędną posadę do 5-kl. szk. męsk. 
w Husiatynie; Jadwigę Tuzow ą, naucz. 4-kl. szk. żeńsis 
w Rymanowie, na posadę nauC2 do 5-k1 szk. w K ań­
czudze; Leona Boraczka, naucz. kier. 4-kl. szk. rnęsk. 
Perehińsku, na lów norzędną posadę do 4-kl. szk. w Dźwi 
nogrodzie; Stanisława Garlickiego, naucz. 4 Kl. szk. 
męsk. w Przem yślu, na rów norzędną posadę do 4-kl. 
szk. miesz. na przedmieściu zadwórniańskiem  w D roho­
byczu; W andę Dietzównę, naucz. 4-kl. szk. miesz. i nr. 
Mickiewicza w Przem yślu, ne rów norzędną posaaę do 
4-kl. szk. posp. żeńsk, poł. z wydz. im. ces. Franciszka 
Józefa w Przemyślu; Romanę Fiiasiewiczównę, naucz. 
4-kl. szk. w Strutynie Niżnym, do 4-kl. szk. w Knia 
żołuce; Jana Czerkiewicza, naucz. 4-kl. szk. w Swic 
tnikach, do 2-kl. szk. w Męcinie; Romana O rzechow skie­
go, naucz 4-kl. szk. w Banczynie, do 3-ki. szk. w Ku- 
pczyńcach; Wojciecha bobaka , naucz. kier. 2-kl, szk. 
w M ajdanie, na rów norzędną posadę do 2-kl. szk. 
w Kom borni; Ludwika Żurawskiego. naucz. kier. 2-kl. 
szk. w W ołczyńcu, na równorzędną posaaę do 2-ki. 
szk, w Tyśmieniczanach, a Ludwika Bojal.owskiego, 
naucz. kier. w Tyśm ieniczanach, na równorzędną posadę 
do szk. w Wołczyńcu; Ludwika Boczonia, naucz. 2 Kl 
szk. w Rauchersdorfie; Jana Kikiewicza, naucz. 2-ki. 
szk. w P odpietzarach, do  2-kl. szk. w Bednarowie; Zo 
fię O cetkiewiczównę naucz. 2-ki. szk. w Borzęcinie do
2-kl. szk. w Olszynach, a Annę R ogozińską, naucz,
2-kl. szk. w O lszynach, do 2-kl. szk. w B orzęcin ie: 
Wandę Ostrzeszew iczównę, naucz. 2-kl. szk. w Jeleniu, 
do 2-kl szk. w Babicach; Helenę Nierncewiczową, 
naucz. 1 -kl. szk. w N ienadówce Górnej do 2-kl. szk 
w Raciecnowicach; Paulinę M ichanciową, naucz. 1 -kl. 
szk. w Głuchowicach do szk. w SzeipaKach, Mikoła,a 
Szaw ełę, naucz, 1 -kl. szk. w Rakobutach do szk. w Ru­
dzie za Bugiem; Helenę N adachow ską, naucz. 1 -kl. szk, 
w Pieczarnei, uo szk. -w ZaieszczyKach Starych; JózeTa 
Bukasiewicza, naucz. 1-kl. szk. w Śwm iarowie do szk. 
w Mokrzyskach-Buczu; M aryę Sidorow ą, naucz. 1-kl. 
szk. w Tarnaw ce, do 2-kl. szk. w Turzy Wielkiej; Lu 
dwika Piotrow skiego, naucz. 1 -kl. szK. w O lszance do 
szk. w Trzetrzewinie, a M aryę A leksandrównę, naucz, 
w Trzetrzew inie do szk. w O lszance.

A- Z am ach  sam ooójczy . Niezwykłem szczęściem po 
chwalić się może 20 letma Katarzyna Skryszowska, słu­
żąca u p. Józefa T ., kom isarza sKarbowego, zam. przy 
ul. Szkarpowej 1. 7. O to  rozgoryczona na swych piaco 
dawców postanow iła odebrać sobie życie i korzystając z 
ich nieobecności skoczyła wczoraj rano oKoło g. 9 z okna 
pierw szego piętra na dziedziniec. Upadła jeanak tak 
szczęśliwie, źe oprócz zdarcia naskórka w kilku m iej­
scach nie odniosła żadnych kontuzyj.

-4- P rz e je ch a n ie . N p ulicy Żółkiewskiej jakiś do roż­
karz, jadący na dworzec kolejowy najechał na przecho­
dzącą ulicą 61 letnią p W ilhelminę Sladkównę, P  Slad- 
ków na odniosła poważne obrażenw, na na głowie o któ 
rą o tarło  się koło wozu, obnażając czaszki, ze skóry a i  
do kości na przestrzeni kilkunastu centym etrów  kw adra­
towych. Pokaleczoną zaopatrzyło  pogotow ie Tow arzy­
stw a ratunkow ego. D orożkarz umknął.

□  Sam bor. (K or. wł.) P o d  a d r e s e m  m a g i ­
s t r a t u .  Z cierpliwością oczekiwaliśmy spełnienia speł 
nienia zapowiedzi p. burm istrza m iasta, odnoszącej się 
do tuteiszych szkół ludowych, o których stanie pisali 
śmy w sprawozdaniu z wiecu „Tow arzystw a przyjaciół 
m loazieży“ . N a wiecu tym p. burm istrz imien.em Ra 
dy złożył oświadczenie, źe m iasto należycie uswiaaamfe 
sob :e braki szkół ludowych i dołoży wszelkich starań, 
aby usur.ąć w najbliższej przyszłości przynajmniej zbyt 
rażące braki. Widocznie m agistratowi należycie znane 
jest spokojne usposobienie obywateli naszego grocu i 
ich wieika cierpliwość i ospałość i dlatego też burm istrz 
z zapowiedz i swej, do której był zniewolony z powodu 
chwilowej ostrej krytyki kom petentnych czynników me 
wiele sobie robi. 1 dlatego jesteśmy dziś zniewoleni

Wybór i natur. Środek przeczyszcz. i t  d. U ziatł zawsze m u tęcza
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napow rót powrócić do gosp o d ark i gminnej, o której w ] 
najbliższej przyszłości p zyidzie nam nieco obszerniej pi­
sać i z oburzeniem przedstaw ić stosunki, jakie panują 
w tutejszej szkole żeńskiej.

O tóż brak sal, spowodowanych wielką frekwencyą 
uczenie spow odow ał, że dziewczęta, chodzące ao 1 kla­
sy muszą w trzech porach dnia do szkoły przychodzić 
i tak „oszczędna" gospodarka oiców miasta, którzy 
znaleźli tysiące na zaprowadzenie światła elektrycznego 
zniewala dzieci 7-letnie do siedzenia w nieprzewietrzo- 
nej klasie od l l 3/ 4 w oołudnie do 4 d o  południu. Spo­
dziewamy się, że rodz.ee na takie męczenie swych dzieci 
nie pozw olą a wraz nimi i w iększość obywateli miasta 
silnie zaprotestuje przeciw zatruwaniu życia tym młodym 
istotom  w pierwszym  zaraniu życia szkolnego Sądzimy, 
ze m agistrat zechce liczyć się z oburzeniem mieszkań­
ców i w najkrótszym  czasie wynajmie salę szkoiną, aby 
n ie# prow okow ać uczuć rodzicielskich i niewczesną a 
szkodliwrą  oszczędnością zniewalać nauczycielki i dzieci 
do utraty zdrowia. Niebawem napiszemy o stosunkach, 
panujących w tej i innych szkołach bardziej szczegóło­
wo —  a i o  regulacyi ulicy Zamiejskiej także nieco 
wspomnimy.

K o ł o  TSL. urządza dnia 8 bm. wielką zabawę 
ogrodow ą, k tó rą  kom itet nazwał „Wielkiem Świętem 
Jesieni". K om itet, złozony z kilkudziesięciu pań i m ło­
dzieży akadem ickiej, przygotowuje wiele niespodzianek.
0  ile pogoda dopisze, to  należy się spodziewać, że m- 
teligencya naszego grodu mile i pożytecznie SDędzi 
dzień 8 września N a murach m iasta pojawił się afisz, 
zredagow any w stylu rejowskim, a wykonany przepię­
knie przez jetłną z tutejszych drukarń.

0  S try j. P o ż a r  w g a z o w n i .  O  g. 2 w nocy 
z 3 na 4 wiześnia spłonęła część dachu nad piecowmą 
gazowni miejskiei w Stryju. Przyczyną pożaru była nie­
ostrożność palacza i jego pom ocnika przy napełnianiu 
rezerw oarka oiejnego, znajdującego się na pism, a mia­
nowicie niezamkuięcie kurka dopuszczającego olej, 
wskutek czego oiej przepełnił rezerwoarek i rurę prze­
lew ow ą; począł się wylewać na piec, a stam iąd ściekać 
na boki pieca i silnie rózgi zane głowy retort, na któ- 
rycfi zaDali1 się.

Przeszkody w ruchu nie będzie żadnej. A paraty
1 części maszynowe nie zostały wcale uszkodzone. Dach, 
jak zresztą i cały budynek był asekurowany w Tow. 
wzaj. ubezpieczeń w Krakowie. Szkoda, którą p o k rjje  
Tow arzystw o, wynosi co najwyżej 2 .000  koron.

• Zupełnie identyczny wypadek był 4 lata temu w g a­
zowni w Kołomyi. Inż. Mieczysław Seifert, dyrektor ga­
zowni w Stryju.

□  S tan isław ów . (K or. wł.) S a m o  b ó s t w  o ucznia 
W poniedziałek około godz. 1 w południe odebrał sobie 
życie przez powieszenie Stanisław Lewanderski, uczeń 
VI kl. gimuazyalnej, syn tut. w oźnego m ag.stratu. Le- 
wandersKi od dawna zdradzał jakieś zdenerwowanie, 
kióre w zrosło z nadm iarem  nauki w czasie kilku ostatnich 
dni wakacyj, rozpoczętej do egzaminu poprawczego 
z łaciny. Lewanderski naieżał do uczniów słabszych, 
stąd obaw a o wynik „popraw ki". Nauczyciel języka ła­
cińskiego prof. S zaiga egzam inował Lewanderskiego 
w Doniedziałek przed południem, lecz egzamin nie mu­
siał wypaść aobrze, skoro  naw et w spółtowarzysze Le­
wanderskiego odnieśli wrażenie, że on przy tym egza­
minie Dadł. Skoro  Lewanderski zażądał świadectwa 
od prof. Szargi, miał mu tenże również oświadczyć, że 
poprawki nie zdał To było powodem , że Lewanderski 
wróciwszy do domu dopuścił się sam obójstw a. JakKol- 
wieK prof. S zarga ma opinię ostrego  i wym agającego 
nauczyciela, nie m użna mu przypisać w tym wypadku 
winy śmierci ucznia. Faktem  jest, że nie był zgoła za­
dowolony z oaoow iedzi Lew anderskiego i to niezado­
wolenie mu objawił, ale jak to  umyślnie sprawdziliśm y, 
złej noty, ani do protokołu Klasyfikacyjnego, ani na 
świadeetwie nie napisał. O  żadnein prześladowaniu nie ma 
tu mowy, prof. S zarga cieszy się bowiem mimo suro­
wości, opinią człowieka sprawiedliwego. S. p. Lewan­
derskiego mimo złe jego odpow.edzi, n.e miał zamiaru 
spalić —  może walczyła w duszy profesora sprawiedli­
wość z litością, gdy w duszy ucznia rozpacz opanowała 
wszystkie myśli i czucia.

O  P ań s tw o  żydow sk ie  w  A ustra lii. W latach osta 
tnich podjęto myśl osiedlania m asow ego Żydów w Au­
stralii. W Londynie utworzyła się orgam zacya żydowska 
maiąca podjąć w tym  kierunku żywą działalność. Na 
czele organizacyi stoi między innymi lord Rotszyld.

W ysłała ona właśnie do Australii delegata swego, 
niejakiego pana Aleksandra M arksa, z poleceniem wyna- 
le2 .enia ziemi, nadającej się na koionię żydowską. P o ­
czątkow o delegat badał niezaludnione ziemie północne, 
ale natrafił tam na stosunki klimatyczne, do których 
Żydzi nawyknąć by nie mogli, więc zwrócił się w kie 
runku w prost przeciwnym i znalazł w południowej czę­
ści Australii zachodniej, wzdłuż wybrzeża m orskiego aż 
do  ujścia rzeki Meehup-R:ver, ogrom ne, a oeziudne ob ­
szary, właśnie pod zam ierzoną kolonizacyę doskonale 
się nadające. M arks zwrócił się zatem jako pelnomoC' 
nik organizacyi londyńskiej, do rząau zachodrio-austral- 
ckiego państw a (rząd tam  stoi pod zwierzennictwem An­
glii) aby mu w jakiejkolwiek formie, czy to  sprzedaży, 
czj dzierżawy ziemię tą  obejm ującą około 1 miliona a- 
krów  (około 700 .000  m orgow), na pew len czas odstą­
pił i spodziewa się, że w przeciągu półtora roku wszel­
kie przygotow ania do form alnego założenia „żydow skie­
go  państw a" w Australii zupełnie ukoń :roue zostaną.

Prezes wspomnianej londyńskiej organ-tacyi ż} do- 
wskii j Izaak Zangwill, pisze w tej spraw ie „Czeka nas 
praca ogron.na i wym agająca przedewszystkiem  sprzy 
jających warunków politycznych. Zadanie nasze ni° o- 
granicza się na osiedlaniu em igrantów  rosyjskich (Ży­
dów), bo tych m ożnaby łatw o ulokować w Ameryce za­
chodnie); my musimy się starać o pozyskanie jednolitej 
giui.townej podstaw y do założenia jednolitej żydowskiej 
kolonii, k tóraby w przyszłości stała się (przez rozroś- 
nięcie obszaru) ojczyzną milionów ludzi naszej rasy i na­
szej w iary".

Rząd australski na propozycyę M arksa nie dał je­
szcze odpowiedzi.

O  N ow y okręt p o w ie trzn y  angielskiej arm ii. Wła*
dze angielskie usiłowały utrzym ać w tajemnicy szczegó" 
ły budowy nowego wojennego okrętu pow ietrznego, mi­
mo to  ciekawość dziennikarska wyśledziła, że jest on 
typu ulepszonej francuskiej „P atrie" . U lepszenia te są 
wynik.em prób przedsięwziętych przez braci Whight 
w Ameryce, których przebieg i wynik pow ierzono an­
gielskim specyalistom .

Szczególnie szą uwagę zw rócono na m o  t o  r  i 
dokonano wiele śmiałych ulepszeń, których wynik okaże 
dopiero próba wzlotu.

Technicy balonowi którzy dotąd swe poglądy o 
tym nowym typie m otoru wypowiedzieli, są  w opinii 
swej podziele.ii, niektórzy wyrazili obawę, że ten okręt 
powietrzny me jest dość silny, aby wytrzym ał dz.ałanie 
now ego motoi u.

Rama obw odow a angielskiego statku powietrznego 
nie jest zbudow ana na wzor Zepoelinowski, jest raczej 
koinbinacyą konstrukcyi stalowej i Trzcinowej.

Sita wzlotu jest tak duża, że okręt ten może u- 
nieść 10 ludzi. P raw dopodobna szybkość wynosi 20 mil 
ang. (36 km ) na goazinę. Specyalny układ powierzchni 
sterowych ma umożliwić o  wiele szybsze obro iy , niż 
„P a trie" .

Angielscy specyaliści są  zdania, że nowy angiel- 
sk. okręt powietrzny jest lepszy od francuskiego, me 
chcą jednak wyrazić swej opinii o jego w artości w s to ­
sunku batonu niemieckiego.

Technicy, którzy pracowali nad budow ą tej nowej 
angielskiej maszyny wojennej, skarżą się, że pracę ich 
utrudniał bardzo brak pieniędzy, gdyż urząd wojskowy 
trzym ał się ściśle sumy, wyznaczonej na tę oróbę. —  
Przewodniczący brytyjskiego Tow arz. aeronautycznego, 
m ajor Baden-Powell interwiewowany, tak się wyraził o 
lem : Ręce nasze skrępow ane są brakiem pieniędzy. —  
Rząd daje bardzo mało pieniędzy na próby w zakresie 
woiennych okrętów  powietrznych, podczas, gdy my po­
trzebujem y na nasze roboty  poważnych kwot. N atura l­
nie nie mogę powiedzieć, co myślę o statku Dowie­
trznym, który teraz rząd buduje w Aldershot, ale może 
on przerazić techników, że może całkiem nie będzie 
mógł latać.

O  Z w ęg low ego  p iek ła . Tak można słusznie na­
zwać kopalnie węgla w Stanie Pensylwania w Ameryce, 
pochłaniające corocznie tysiące ludzi. Podług spraw ozda­
nia naczelnika biura górniczego, Jam esa Roaericka. 
w kopalniach tych w ostatnim  roku zginęło przeszło 
1000 robotników, z czego na kopalnie tw ardego węgla 
wypada 337 wypadków śmierci, z tych znowu 274 oso­
by straciły życie przez własną nieostrożność lub lekko 
myślnośś; 69 przez nieuwagę i niedbalstwo innych; 188 
było wypadków „nieuniknionych" i wreszcie w 2o wy- 
paukach nie dało się stwierdzić, na kogo spada odpo­
wiedzialność. W kopalniach miękkiego węgla zginęło 
477 ludzi; z tych 377 przez własna nieosirożność, 10 
wskutek niedbalstwa innych, w 142 wypadkach nieszczę­
ście bvlo „nieuniknione", a w 18 nie stw ierdzono od ­
powiedzialności. r

W skutek powyższych nieszczęść bnzko 1000 ko­
biet owdowiało, a 3 .410 dzieci, młodszych niż 14 lat 
zostało sierotam i.

Wiadomości giełdowe
Z targów  handlów ych.

W iedeń, 6 września. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar i skontyngentowany z do­

staw ą natychm iastową za 100 HI. płacono kor 60-—  
do kor. 60 'S 0

Tendencya : niezmieniona.

,  C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­
stow ą z Wiednia w całych wag. K. 7 2 '— do 72-25.  
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W ieania w 
całych wagonach K. — •— ., Kostkowy p^ima w skrzy­
niach neno  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— . w całych wagonach K .— •— a o — '— , beczkami 
do — *— .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjsl a Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 2 9 ’— do K, 29-50. W beczkach 
K. — do — .

Nafta galicyjska z Wiednia Deczkami K. 3 0 -50  do 
K. 31-— .

T en d en cja : spokojna.

W iedeń: d. 6 września. Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
i  r. 1880 3 proc. 265-— , Austr. zakl. krea. z b. op. 
z  r. 1889 3 proc. 2 6 8 ’— , Towarzystwa żeglugi na Du-

na.u 100 cl. m. k. 4 proc. 253-— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zi. 4 proc. 2 3 1 '— . Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 rr. 4* proc. 99 50, b) bezprocentowe. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20-50 Zakł. k red y tó w  
dla handlu i przem. po 100 zł. 434  — , Clary zł. 40, 
m. k. 139-— , PożyczKa m. Insbruku 25 zł. 90-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zi. 89-50. PożyczKa m. Lubiany 20 
*L ” 0-— , Ofen 40  zł. 208-— , Palffy 40 zł. m. konw. 
180-— , Czerwonego Krzyża austr. tow. 10 zł. 45 '60  
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 26 25, Losy iund. arc. 
Rudolia 10 zł, 6 3 ‘— , Saima 40 zł. m. kon. 201"— , 
Pożycz. salcbursk3 po 20 zł. 85-50  Tureckie oblig. prem 
kolej, 400  rr. 182"— , Losy uomunalne m. Wiednia, 
* r. 1874 440  —

B e rk a , a. 6 w rześnia. Banknoty austryackie — -—  
Spirytus 85-15.

P aryż , d. 6 września Trzy procentow a renta 9 4 -4T  
mąka 31-80. Usposobienie:

F ra n k fu r t ,  dnia 6 września. Austr. Krea.  198-90, 
Koleje państwowe 140-10, D isconto 168 30. Laura 
— '— . Alpiny — *— . U sposobien ie: silne.

D ep esze z targu p ien .ężn ego.

W i e l e ń ,  d. 8 września. Zamknięcie wczorajszej gieł- 
dy p o p o ł u d n i o w e j  notowano: Akcye austr. Zakżanu kredy- 
*ow- g b ó 3 4 —, Akcye węgier. Zakładu kreuyt 740 50 Akcye 
Angio OapkL 299'50 Akcye UnionbanKu 53o’50, AKcye La.i* 
derbanki 422'25, Ai\.cye Bankvereinu 529-25. Akcyi Boden 
credit 1003 —, Ak.- -  ̂ cal. Banku hipot. 5o9'—. Akcv»
kolei państwowych ć55’25 Akcye kolei' potuaniowei 157 25
ikcve Tramu ay -------, B. Akcye kolei Elbetba.

425— (słabo), Akcve kstei półn. 5160 Ak. koi. c z ^ n ,
>*5‘— Aitcye Alpiny 6 0 2 - Akcye Rima Mcranyi 538 50,
Akcye Prag. Tow. żel. 2632"--------- — Akcye Fabryki uroni
468------ -, Akcye mr. tytoń. t22 — Akcy? galic. karpac.
Tow. nań 516--------— , Oblig. węg, inu. 91 35 Renta ma­
jowa 96-10. A.iStr. Renta koronow a 96 20 Węg- Renta ko­
ronowa 92’40, 56 i. Listy T o * , kred. ziem. 9510, 4 proc.,, 
hsty Banku hip. 95'—, płacono 4l/s proc. iistv Banku hipot. 
99-50, 5 proc. listy Danku nipoteczn. 109 50, 4 proc. listy 
banku kraj. 95'35 -iW/o listy Banau kraj. 100-30, 4 proc
kom unalne obngacye Banku k r a j .  . Obligacye propi-
nacyine 98'—. 4 pro. Gal. poż. trai. z 1893 r. 95 10, t c . 
pożyczka inias .a Lwowa 93-80, Losy ti-reckle 182 50. Mark. 
117 50, kuble 254—, K redyt) — , Alpiny—.— Węgier, 
krea. -  •—, Unionbank —- - .  Koieie. — ras.  5 p’r jc . 
pożyczka 1906 83 50.

Usposobienie bez ochoty wskutek zagranicy.
W iedeń . (Tel. wł.) Usposobienie na giełdzie wczo­

rajszej było względnie silne, kursy po części ustaliły się 
na przedwczorajszej wysokości po części podskoczyły. 
O bró t ogólny był trzym any w bardzo ograniczonych 
rozm iarach. W południe dla braku podniety nastąpił za­
stój, giełdę zam knięto też w usposobieniu Dezochotnem, 
poziom kursów był jednak ustalonym.

Stoi Am, d .-1 września. Przy zaniKmeciu wczoraiszem 
giełdy: Kre ‘vtv 191 90, Staatsbahny —•— Disconto Co- 
■nandit 168-25 Berlin, fow . iranil. 151-.50 Laura 21860, Bo- 
huinery 206 50, Kolej połudn. w scnoum o-cnjska — •—. Ru. 
be! za got. 21615 Kolej warsz.-wiec. 9875 Kolej mo­
rza środzie —•—, Kolej Meridionalna 131-60, Los)
turecki < 14u 25 Wenra włosi a — , „Harpener" kopalm . 
węgla 194-50, Koiei Manonburg-Młnwica — Konsoi ida- 
cy“ 428’— Lom bard' 31 20, Kolej henry  126 75 Niemiecki 
bank "arodow t 1173 ) ‘'-mada P rcierrea 1 óO’—, Akcye że­
glugi ham burskk ' )28'75, Kurs warszawski — , Huta 
„Dó nrfersmtark" 291 — 3 0  prc. renta rosyjska z r. 1894
65'90, prc. refrta rosyjska 67 — 4 prc. 'ren ta  rosyjska
z i 1.902 74-°0, 4 0  prc. renta rosyjska z r 1905 91 25 
Rheinische Stahlwerke 171"—, Gelsenkirchen 18975.

I c e ra ln ,  d. 7 września 4 proc. węgierska renta złota 
— , węgierska renta koronowa — Austr.  akcye, k re­
dytowe 198 90, S tusts-ahny —-—, Lombardy 31’—, Di­
sconto Comanuii lc8’25, Ruble 210-15.

Tenaencya: spokojna.

f ' :  a k l u r i ,  d. 7 września. W czom sza giełda wie­
czorna: AustryacKa renta papierów —.—. Austr. renta 
srebrna 93-—, Austr. renta złota 98-20 Austr. akcye kre­
dytowe 199-—, Staatsbahny 140—. LoniDardy 3 1 —, 4-proc, 
austr renta koronowa 9ÓM5

Tenaencya: ustalona.

Targ zbożow y i tow arow y.

B -iJm peszu , 6 W i z e ś n i a .  Pszenica na kwiecień 1*908 r 
od 11 92 ao 1193, Pszenica na maj od —•— do —•—. 
Pszenica na październik od 1141 do 1T42. Zyto na maj
1907 r. od 0"— do 0-—, Żyto na październik od 9’70 
do 971, Owies na maj 1907 r. od 0'— do 0 '—, 
Owies na paźdź. od 8'07 do 8 08, Kukuruuza na wrze­
sień 0"— do 0'— kuktruuza na sierpień ou 0"— do 0"—, 
kukurudza na maj 1908 r. od 6‘88 jo  0-89. Rzepak na mc
1908 0*— do 0’ Rzepak na wrzesień od 0-00 do O-O*1 

Pogoda : Diękna.

M h i  10 . &  S S g B B I (

T y g o d n ik  i lu s ir o w a  ny d la  lą d u
kosztuje wraz z przesy łk ą  pocztow ą rocznie 4  kor., 

k w artalnie 1 kor.
—  wychodzi w  K rakow ie na Każdą n iedzielę, —

W szyscy prenum eratom  wie „O iczyzny" otrzym ają nadto 
z początkiem  listopada zupełn ie bezpłatnie kalendarz 

na rok 1908, nakładem naszym wydany
^ . ć t r e s  Redakcyi i Zarządu: K r a k ó w , u l 

D łu g a  l. 5, TBBS 136

Odpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z-einbiński.
Z drukarn i „Słowa P o lsk iego , we Lwowie, pod zarządem lózeia Ziembińskiego.

_______________ m m m  m m m m m m  m m m
Nakładem SpółkT w ydaw niczej w e  L w ow ie, Siow. zar. z ogr. poręką  

Papier z fabryk. Braci Fiałkowskich w B ało- i Cz ,ń :u


